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Od Administracji.
Dla uregu low ania  nak ładu  w y d a ­

w n ic tw a  « Wolnego Polskiego Słowa » 
upraszam ij c zy te ln ikó w , k tórzy  cza­
sopismo to odbierają, a p rzedp ła ty  
za rok ubieg ły , lub bieżący dotąd n ie  
nadesłali, o spieszne w n ies ien ie  ta­
kowej.

Osoby n ie  życzące sobie odbierać 
nadal czasopisma, n iech raczą a d m i-  
n istracyę  o tern zawiadomić, zwraca­
jąc  " żn ie js zy  numer:

Z POWODLi

W  i. AD. H R .  P L A T E R A

Życzenia nasze tyczyc się nie mogą 
czego innego, jak  kontroli, zapewniającej 
ład w  przypuszczeniu, że nic funkcjono­
waniu tych dwóch instytucyj na prze­
szkodzie nie stanie.

Owóż, naturalnem  się nam wydaje, 
ażeb y :

1° Kontrola nad Muzeum powierzoną 
została Związkowi Towarzystw polskich 
w  Szwajcarji.

2° Kontrola nad zapisem ś. p. Ostrow­
skiego — Związkowi Towarzystw pol­
skich łącznie ze Zjednoczeniem młodzieży.

Przed tern rzecz —  sta‘-—rozstrzyg-
j nać się w inny kweOj raw ne, co do 
i których spodziewamy się, że Zarząd 

obowiązku,swego dopełni i obmyśli spo­
soby zainteresowania narodu losem in­
stytucyj , niosącycli chlubę i pożytek.

Śmierć W ładysław a hr. Platera kwe- 
stję założonego przezeń Muzeum Naro­
dowego polskiego stawia na porządku 
dziennym w sposób naglący.

Założenie Muzeum jest wielką nie­
boszczyka zasługą. Przed nią chylimy 
czoło i składamy hołd człowiekowi, co 
W  Polskę wierzył, ojczyznę ukochał i dla 
niej żył i pracował.

Złożywszy jednak hołd należny, zwra­
camy się do pytania — pytania dla nas 
bardzo ważnego : jak po śmierci założy­
ciela nie jasno za życia jego postawiona 
kw estja bytu Muzeum się rozstrzygnie ?

W  momencie obecnym, pozostałe po 
nieboszczyku papiery, jako też same 
Muzeum władze rządowe opieczętowały. 
Przed zdjęciem pieczęci, przed otworze­
niem testamentu (jeśli jest), nie posia­
damy skazówek, wedle których mogli­
byśmy stawiać wnioski. Możemy jeno 
wyrazić życzenia, zaznaczając takowe 
do uwzględnienia Zarządowi, istniejące­
mu wedle aktu fundacyjnego i wedle 
« ośw iadczenia» założyciela z września 
1888 r.

Pozostałość muzealna na dwa rozpada 
się rodzaje :

1. Muzeum same ;
2. Zapis stypendjalny ś. p. Krystyna 

Ostrowskiego.

ie i naszej
in.

W  artykule poprzednim wykazaliśmy, 
że narodowość nasza zagrożoną jest 
w  chłopie i że kwestja stanęła tak : czy 
chłop polski zostać ma obywatelem kraju 
własnego, czyli też poddanym carskim? 
W ykazaliśm y zagrożenie to ze strony 
zewnętrznej, nieprzyjacielskiej, mającej 
w  tem interes ledwie że nie żywotny, a 
w  każdym razie bardzo ważny, ażeby 
Polsce chłopa wydrzeć i w sposób ten 
z pod wykończonej dorobkiem cywiliza­
cyjnym budowli narodowości naszej 
usunąć grunt. Ku osiągnięciu celu tego 
nieprzyjaciel wszelkie możliwe czyni 
usiłowania : ryje kanały, prowadzi pod­
kopy, sypie szańce, stawia działobitnie, 
zabiega, nurtuje, w  obozie polskim od- 
stępców wyszukuje i spółdziałanie ich 
sobie zapewnia. Ze strony tej atak obię- 
żniczy do warowni naszej dokonywanym 
jest z całą usilnością i z całą sztuki św ia­
domością. Zachodzi pytanie : czy my się 
bronimy należycie, to jest, czy bądź to 
opieszałością, bądź uciekając się do środ­

ków błędnych, nie ułatwiamy nieprzyja­
cielowi zadania ?

Na pytanie to odpowiedzieć się posta­
ram y, zwracając uwagę na dwa tkwiące 
w społeczności naszej żywioły, na któ­
rych obrona polega: na żywioł szlachec­
ki i na żywioł intelligiencyjny.

Czy pełnią one obowiązek swój ?
Zajmiemy się najprzód pierwszym.
Żywioł szlachecki prawnie i zasadni­

czo obowiązany jest u  nas bronić kraju. 
Na tej szlachta w  Polsce wytworzyła się 
podstawie — na podstawie tej nadania 
gruntowe i prerogatywy społeczno-po­
lityczne uzyskała. Za niedopełnienie obo­
wiązku ciężf4'  fisT'mej odpowiedzialność 
a cięży z tego mianowicie i szczególnie 
powodu, że w  pełnieniu obowiązku, od­
suwając lud wiejski od życia polityczne­
go i obracając go w poddaństwo, ciężko 
zbłądziła. Do niej przeto mianowicie i 
szczególnie napraw a błędu należy — na­
praw a, która, dzięki warunkom , jakie 
w  chwili obecnej sprawę polską otaczają, 
na czem innem  polegać nie może, jak  : na 
wsięknięciu w lud, na zespoleniu z intere­
sami jego swoich społecznych, ekonomicz­
nych i wszelakich interesów, na szcze­
pieniu i utrzym ywaniu w  łonie jego idei 
narodowej. Czy ona to czyni? W iem y, 
że w  łonie odpychanego przez rząd ocl 
ludu społeczeństwa szlacheckiego, skła­
dającego się z większych i mniejszych 
właścicieli ziem skich, z dzierżawców, 
officialistów, lekarzy, księży, urzędni­
ków, urzędniczków i ludzi bez określo­
nego stanu cyw ilnego, znajdują się 
indywidua, co się tak lub inaczej do ludu 
garną. W iem y oraz, że zabiegi te w y­
dają tu  i ówdzie owoce pożądane. Są to 
atoli zabiegi pojedyńcze, oderwane, nie 
wynikające z systemu, a zatem nie mo­
gące działać trw ale i sprowadzić na­
stępstw pod postacią skutecznego na całej 
linii odporu, stawianego działalności 
rządowej. Odosobnienie ich wpływa na 
liczbę, czyni je  rzadkiemi i wyjątkowe- 
mi, przez co oddziaływa na klasę szla­
checką w ten sposób, że la, będąc przez 
władzę w kraju własnym prześladowa­
ną, deptaną i poniżaną, szuka przed 
prześladowaniem ucieczki w obcej słu-
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żbie i w  krajach obcych, chwyta się drogi 
karjery, lub wydala się na wschód, do 
moskiewskich i tatarskich gubernij, gdzie 
przepada. Za tłumaczenie służy jej, że 
w  kraju rąk zaczepie nie ma o co. Nie 
ma o co? Byłoby, gdyby szlachta obo­
wiązek swój rozumiała i pełnie takowy 
uczciwie chciała, zwracając się ze służbą 
do ludu, śród którego, gdyby szukała, 
znalazłaby : i chleba kawałek, i zajęcie 
zaszczytne. Zaszczytniej bowiem chłopu 
polskiemu w  ostatnim razie za parobka 
służyć, aniżeli gdzieś w Moskwie, albo 
Saratowie, bądź czynownikowaó, bądź 
też adwokaturą, lecznictwem, inżenier- 
ką, lub prykaszczykostwem się trudnie. 
Zaszczytniej i naw et— korzystniej by być 
mogło ze względu na to, że w  krainie 
naszej, jak  ona długa i szeroka, suro­
wych materjałów pełno na umiejętne 
przemysłowe spożytkowanie czeka. Ma- 
jąż w  obec tego szlachcice szukać chleba 
raczej na drodze w ysługiw ania się za 
paręset rubli moskalom, aniżeli na ziemi 
ojczystej, śród chłopów, stanąwszy wraz 
z nimi do pracy i szczepiąc w  umysłach 
ich światło, w  sercach patrjotyzm ? Jest 
to rzeczą trudną przy obecnym stanie 
rozluźnienia opinji publicznej, tłukącej 
się, jak  M arek po piekle, na gruncie 
zasiewanym stracham i przez Moskali i 
Niemców i bałamuctwem przez stań­
czyków krakowskich, klery kałów po­
znańskich i telimeńczyków petersbur­
skich. Byłoby jednak rzeczą łatwą, gdyby 
się opinja zogniskowała i uporządkowała, 
czego dokażać nie sposób inaczej, jak  za 
pomocą porozumienia się obywatelskie­
go w tej sferze społecznej, na której ciążą 
dwie rzeczy: odpowiedzialność za upadek 
Polski i obowiązek obrony kraju.

Sfera ta wydała z siebie bezmiar he­
roizmu — zdobyła się wreszcie na uwol­
nienie i uwłaszczenie chłopa : bylibyśmy 
bowiem chyba na wzór moskali fałsze­
rzami prawdy historycznej, gdybyśmy 
tego dokonania sprawiedliwości spo­
łecznej przyznawać nie mieli szlachcico­
wi polskiemu. Kto tę sprawę podniósł? 
Kto ją na ostrzu noża postaw ił?... Tak, — 
on sam — szlachcic polski, chłopa z pod - 
daństw a wyzwolił, za wyzwolenie to 
morze krw i wylawszy. Tak snadź chciała 
Nemezis dziejowa. Fakt się stał i, po­
nieważ się stał, nie mamy praw a na 
szlachtę naszą bezwzględnie ciskać ka­
mieniem potępienia i wątpić o tern, że 
w  niej znajduje się jeszcze m aterjał na 
dalszą pracę, na dalsze ofiary, na dalsze 
poświęcenie — na uzupełnienie odrodze­
nia Polski i wywalczenie dla niej niepo­
dległości. Manifest Towarzystwa Demo­
kratycznego pisali szlachcice; manifest 
krakowski pisali szlachcice ; nawet gro­
mady Ludu Polskiego (Grudziądz, Hu­
mań, Praga), które mówiąc nawiasem 
nic nie zrobiły, szlachcice (W ierzbicki, 
Dziewoński, Krępowiecki, W orcell, Pu­
ławski, Swiętosławski) zawiązali i utrzy­
mywali póki się nie przekonali, że błędną 
idą drogą, wywołując zbyteczną i szko­
dliwą w obliczu nieprzyjaciela walkę 
klas w łonie narodu. Na faktach tych

opierając się, mamy prawo na szlachtę 
liczyć pod warunkiem , ażeby ona czyn 
dokonany, zakończenia roli jej jako 
szlachty, uznała, przyjęła i do niego się 
zastosowała. Sama do tego doprowa­
dziła, sama przeto zdrowa logiga w ska­
zuje, że ustawać w pracy nie powinna, 
opuszczając bowiem ręce i poddając się, 
bądź naporowi moskiewskiemu, bądź 
też szczepionemu przez doktryny stań- 
czykowsko-klerykalno-telimeńskie tchó­
rzostwu, interesa Moskwy sprawuje. 
W  niej tkwi główny polskiej ludowej 
inteligiencji zaczyn. Niechże go nie m ar­
n u je— z ludem się łączy, w  lud wsiąka, 
lud do godności obywatelskiej podnosi, 
neutralizując we wszystkich kierunkach 
i na każdym kroku ataki nieprzyjaciel­
skie. Bezczynność jej, zarówno jak dzia­
łalność w  kierunku fałszywym jest na­
rodowości polskiej zagrożeniem.

Działalność w kierunku, fałszywym 
tyczy się szczególnie tych działaczy, co 
na podstawach książkowych budują pro­
gram y i od programów tych uzależniają 
c e l— niepodległość Polski. Niektórzy 
z nich podają się za spadkobierców w cią­
gu dalszym Towarzystwa Demokratycz­
nego, tłumacząc ciąg dalszy przez zmia­
nę demokracji na socjalizm. Książkowo 
da się to wyprowadzić i dało by się to 
przeprowadzić w życiu , gdyby ustrój 
społeczny regulował się wedle teoryj, 
wyłożonych przez myślicieli, krytykują­
cych społeczne i ekonomiczne stosunki 
znakomicie, gic -'nie, j podających na­
wet środki zaradcze, ale takie na które 
człowiek sumienny nie podjął by się 
przysięgać, że wydadzą owoce pożądane. 
Nie przeczymy temu, że reformy spo­
łeczne są na porządku dziennym, lecz 
reformy te, zależąc od warunków miej­
scowych, zależą szczególnie od tego, czy 
i jak  je  społeczeństwo samo rozumi i 
pożąda. Reforma przez demokrację wnie­
siona (uwolnienie i uwłaszczenie) była 
prostą, zrozumiałą, pożądaną i w ypró­
bowaną ; zrozumiałym i pożądanym przez 
chłopów by był, naprzykład: podział 
pomiędzy nich gruntów , znajdujących 
się w  posiadaniu wielkich właścicieli. 
To by jednak kwestji socjalnej nie roz­
wiązywało — przeciw nie: zagmatwałoby 
ją , na czas dalszy odłożyło i wytworzyło 
odmęt, z pod którego_ by się sprawa 
narodowa wygrzebać nie była w stanie. 
Dogodziłoby to interesom, ale nie na­
szym. Odmęt większy jeszcze nastąpiłby, 
gclybyśmy ustrój społeczny z gruntu, 
wprowadzając na miejscu własności oso­
bistej własność spólną, zmienić zamie­
rzyli. Ileż to by się w Polsce gmin zna­
lazło, co by własność spólną adm inistro­
wać um iało? A czy to my posiadamy 
rozwinięty do tego stopnia przemysł 
fabryczny, ażebyśmy w rewolucji socjal­
nej, mającej na celu obalenie ustroju 
kapitalistycznego, robotników wyłącznie 
na widoku m ieli? Rewolucja tego rodza­
ju , ukazująca się w przyszłości w krajach 
przemysłowo i cywilizacyjnie wyżej ani­
żeli nasz postawionych pod postacią ewo­
lucji, propagowana u nas, sparaliżowała­

by rozwój zadania demokratycznego, po­
legającego nie na walce klas w obliczu 
nieprzyjaciela, lecz, przeciwnie, na zla­
niu tych klas w ludową całość do walki 
z nieprzyjacielem narodu.

KO R R ES PO N D E NOJ A 
« W olnego Polskiego Słowa »

W arszawa, 13  kw ietn ia  1 8 8 0 .

Przyłączam przy niniejszem  bajkę p. t. 
« O sioł i ow ce » (1), do której koniecznym  
jest komentarz. Znanem wam być m usi w y ­
stąpienie na uczcie słow iańskiej stańczykie- 
rji naszej petersburskiej, którą korespon­
dent w asz ze stolicy nadnewskiej telimenerją 
czy telimenizmem zam ian ow ał; ale nie w ie­
cie może, że w yskok ten w yw oła ł oburzenie 
pow szechne. Oburzenie to wydało się  na­
szym  dyplomatom z pod ciemnej gw iazdy  
objawem  głupoty publicznej, zasługującym  
na skarcenie. W ybrali do tego dw ie formy, 
obie pedagogiczne. Przem ówili ex cathedra , 
że nie potrzebowali mandatu od nikogo do 
w ystępow ania na uczcie w  obec Słow ian, 
zebranych przez p. Komarowa na u św ięce­
nie Słow iańskich  Izw iestij; że, na mocy przy - 
sługującej każdemu w olności opinji, w y ­
stępow ali w  imieniu w łasnem  i w  imieniu 
20,000 czytelników K raju . Była to lekcja 
filozofii, nauczająca o w oln ości, z którą 
każdy człow iek na św iat przychodzi, aie 
przemilczająca o klamrach, w  jakich pozo­
staje w olność przedstawiciela ow ych 20,000. 
W o b ec klat-.r w olność dla niego nie istnieje, 
faktycznie przeto nie istnieje w cale i ogra­
nicza się  na m ożliwości stosow ania się do 
reguły praktycznej, brzmiącej tak : « Lepiej 
m ilczeć, niźli gadać niedorzeczy. » Redaktor 
K ra ju  nie zastosow ał się  do reguły tej : 
zgw ałcił ją — w yrw ał się  z głupstw em , 
które było nie pro9tem głupstw em , ale p o­
liczkiem , w yciętym , celem  przypodobania 
się m oskalom , narodowi przez nich krzyw ­
dzonemu. W alą  policzki m oskale i z po za 
ich piec w yrw ał się polak —  z ośw iadcze­
niem , że Polacy w inni z nimi (Moskalami) 
« działać solidarnie®. W  c z e m ? — w  oszu­
kiwaniu Słow ian i ciem iężeniu sam ych s ie ­
b ie?  Że takie oświadczenie wydało się  P o ­
lakom niepetersburskim  m onstrualnie kolo- 
salnem  i doszczętnie poczucia czci pozba- 
wionem  głupstw em , temu się  dziw ie me 
można, jako też i temu, że nie tj le głupstw o, 
co ubrana w  nie doktryna polityczna w yw o­
łała oburzenie, które znów  głupstw em  się  
w y d a ł o  autorowi doktryny i palnął naukę 
o w olności. W oln ość podobna istnieje w  na­
turze —  przysługuje ona złodziejom , roz­
bójnikom, fałszerzom monety i podpisów, 
zdrajcom kraju i innym gatunku tego dzia­
łaczom  publicznym. Działalność ich filozo­
ficznie wytłum aczyć się da. Tego też rodzaju 
tłum aczeniem zgrom ił K ra j  c iem nągaw iedź, 
nierozumiejącą jego  telimenizmu głębok ie­
go ; żeby zaś nauka w  las me poszła, uillu- 
strował ją bajeczką leśną , poprzedzoną 
rdzennym przeciwko literackim i naukowym  
« wypędkom  », przeciwko ludziom bez cha­
rakteru, jakoteż przeciwko patrjotom « gę-  
b atym » atakiem. Osnowa bajeczki (patrz 
K ra j nr 8 ) je st  taka: Stado ow iec zabłą-

. . .  c z y t e l n i k  znajdzie ją  na Ostatniej « W . P .  Slow aw  
t ; - y  ( P r z y p -  R e d . )stronnicy
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kało się w lesie i nie wiedziało, jak się 
z lasu wydobyć. Byl jednak pomiędzy niemi 
baran, co drogę znał. » Chodźcie za mną — 
wyprowadzę n — powiedział. Ale owce go 
słuchać nie chciały, pod pretekstem, że 
mandatu nie posiadał. Sens moralny bajeczki 
tej czytająca publiczność od razu zrozumiała. 
Owce — to naród po lsk i; mądry, znający 
ścieżki baran — to p .  Erazm Pilz, redaktor 
naczelny Kraju, spółbiesiadnik na uczcie 
słowiańskiej pułkownika Komarowa. Pisma 
warszawskie, o ile im na to cenzura pozwo­
liła, bajeczkę tę komentowały. Najniemiło- 
sierdniej obszedł się z nią w Prawdzie  
Św iętochow ski; jak  zaś się ona powszech­
nie « podobała®, świadczy ten fakt, że k o ­
mentarz Świętochowskiego przedrukował 
Wiek, gazeta która się we wszystkich in ­
nych kwestjach z Prawdą, jak  pies z kotem 
zgadza. Na bajeczkę Kraju, jedno z pism — 
niewiem które — dostało odpowiedź mową 
wiązaną. Na bajeczkę bajeczka — pod tytu­
łem : « Osioł i owce ». Ale cóż ! — tej ostat­
niej cenzura łeb ukręciła; krąży jednak w od­
pisach, z których jeden do rąk moich się do - 
stal. Posyłam wam takowy. Niech przyozdobi 
Wol. Pol. Słowo i pozostanie w szpaltacłi w a ­
szych świadectwem podwójnem: najprzód 
tego, żeśmy jeszcze nie upadli tak nisko, 
ażebyśmy owczym pędem szli za baranami 
pe te rsbursk im i; następnie tego, że pod 
opieką cenzuralną w W arszawie rozwinąć 
by się nie mógł żadną miarą talent Ezopa. 
Bajeczki teliineńskie cenzura puszcza ; anti- 
telimeńskich — nie. W  tein dowód, że teli- 
menizm cieszy 6ię względami i opieką cen­
zury moskiewskiej. Ujawnienie dowodu 
tego ma dla nas znaczenie : demaskuje ono 
kierunek błędny, w którym barany bez 
mandatu ciągną owce bez hłuzdów. Droga 
petersburska nie dla nas. — o, nie L..

Nowin, któreby was interesować mogły, 
nowin politycznych lub polityką zabarwio­
nych, nie mam na podorędziu. Moskale na­
myślają się, czem by m m  dokuczyć i nie 
w innym zapewne celu powoływane były do 
Petersburga wszystkie ligury, zajmujące 
stanowiska naczelne: Burko, Apuchtin, 
Korniłów, Butowskij, Turau (obaj z sądo­
wnictwa), Laskinetc. i każdy z nich « raczyła 
już powrócić. Po  co jeźdz ili— któż odgad­
nie ! Może to się później pokaże, tymczasem 
zaś na karb podróży icli kłaść chyba nie 
można obwieszczeń i rozporządzeń policyj­
nych, wchodzących do kategorji, albo n ie ­
dorzeczności, albo też drobnych kłuć szpil­
kowych. 1 tak n p . : p. oberpolicmajster roz­
kazem dziennym obwieszcza:

« Sztab okręgowy warszawskiego okręgu 
u  ojennego zawiadomił mnie, iż stosownie 
do polecenia p. ministra wojny przywieziono 
z Krakowa do W arszaw y, celem pochowa­
nia na prawosławnym smętarzu wolskim, 
zwłoki pułkownika służby russkiej, ś. p. 
Sergiusza Panina, zabitego w r. 1768 przy 
oblężeniu Krakowa. »

Na co nam te wiadomości'? Może dla przy- 
pomnienia konfederatów barskich i wywo- 
łania w W arszawie manifestacji, świadczą­
cej, że wiernopoddańcza ludność stolicy 
PriwislanskawoKraja potępia buntowników, 
co 121 lat temu nie jednali się z R ossją?  
Trudno inaczej obwieszczenie to zrozumieć.

Go się zaś rozporządzeń tyczy, na zanoto­
wanie zasługuje jedno. Policja zbiera od 
kupców deklaracje, jako nie będą używali 
miar, ani nazw : « łokieć*, «kwarta» e tc ,  
ale ogólne russkie. Z powodu tego, jeden 
z humorystów, na których Warszawie nie 
brak, wyraził się, że wierno-poddany, gdy 
wypadkiem kogo łokciem szturchnie, mó­

wić winien : « Przepraszam pana (lub panią)
— potrąciłem niechcący arszynem.  » Szkoda, 
że tego konceptu cenzura nie puści w p i­
smach humorystycznych. X. V. Z.

P. S. — Warszawski Dniewnik pod datą 
wczorajszą obwieszcza urbiel or hi co nastę­
puje: « Dziś o godzinie lej w południe d o ­
pełniono uroczystego pogrzebania szczątków 
pułkownika armji russkiej, Sergiusza P a ­
nina, zabitego przy oblężeniu Krakowa 
w roku 1768, a przywiezionego tu z tegoż 
miasta. Eksportacja popiołów nieboszczyka 
odbyła się z drogi żelaznej W arszaw sko- 
Wiedeńskiej na smętarz prawosławny W o l­
ski. Za trumną postępował J W . dowodzący 
wojskami okręgu warszawskiego w otocze­
niu licznej świty; dalej szły dwa szwadrony 
pułku huzarskiego grodzieńskiego lejb- 
gwardji ze sztandarem i chórem trębaczy 
pułkowych i dwa działa z 3ej baterji bry­
gady konnej gwardyjskiej. Po za tern cią­
gnął cały szereg ekwipaży i niezliczone (!) 
tłumy ludu (A co!). Po przybyciu na sm ę ­
tarz . . .) )  etc. Cała ta komedja urządzona 
została dla podania wiadomości o « niezli­
czonych tłumach ludu», których nie było. 
Ten nieboszczyk nikogo, ani moskali nawet, 
nie obchodził. Głównie chodziło o puszcze­
nie w świat łgarstwa, wchodzącego w sy ­
stem Wmawiania  w nas patrjotyzmu mo­
skiewskiego. Są to wprost oszczerstwa, 
obrachowane na rezultat, o którym powiada 
przysłowie francuzkie: Calomniez, calomniez
— il en restera toujours quelque chose. Nie — 
nie !... Nie spodliliśmy się tak dalece — nie 
zeszliśmy aż do poziomu tego patrjotyzmu. 
Telimeńczyków nawet posądzać bym nie 
śmiał o to.

t
Z  Polski, kwiecień 1880.

CzECrO  NAM POT11ZEBA ?

Trzeba nam wiary ! W iara  jes t  niezbęd­
nym warunkiem naszego bytu. Gdy się serca 
polskie przejmą do głębi poczuciem potrzeby 
wiary w przyszłość Polski, w konieczność 
i niezawodność jej zinartwychpowstania, 
w dostateczny zasób sił własnych do jej 
odbudowania: wówczas niepodległość O j­
czyzny naszej stanie się kwes ją  czasu tylko.

Historja przyświadcza tysiącem faktów 
prawdzie naszego twierdzenia. Bohaterskie 
czyny cudownością swoją olśniewające nas 
dziś jeszcze po długich wieków upływie, 
li tylko z wiary i zaufania we własne siły 
powstawały. Leonidas z garstką swych to ­
warzyszy byłby przez Persów  na proch 
rozbity, gdyby nie wierzył we własne zwy- 
cięztwo. Garstka żołnierzy cudów dokazuje, 
przeświadczona, że ją  wódz jej do zwy- 
cięztwa prowadzi. Trzydzieści pięć tysięcy 
Greków idzie za Aleksandrem na podbicie 
świata i zwycięża wszędzie bo wierzy. Ro- 
landy, Diugeskleny, Bayardy za pomocą 
tej potężnej dźwigni cudów na polu walki 
dokazywali. W ia rą  głęboką pierwsi chrze­
ścijanie religię Chrystusa zacementowali. 
1 metaforą ewangiehezną to nie jest wcale, 
że wiara przenosi góry. Jest ona siłą, siłą 
tak straszną, powiada Chateaubriand, że 
zastosowana do przewrotnych celów św ia­
tem by w posadach jego zatrzęsła. A zatem: 
trzeba nam wiary. Uwierzmy w ten ak s jo ­
mat i, na wzór krzewicieli chrystjanizmu, 
nieśmy światło wiary w przyszłość Polski 
wszędzie, gdzie pod tym względem panuje 
pogaństwo. Walczmy ze zwątpieniem, wąt­
piących siłą naszych przekonali nawracajmy.

Silna, głęboka wiara ma w sobie coś po­
rywającego, potrzeba jeno odwagi i deter­
minacji wyznawcom. Niecli nas nie zraża 
drwiąca obojętność tych, co się boją prze­
budzić z wygodnego zaniedbania obywatel­
skich obowiązków. Niech nas nie przestrasza 
potwarz, która nas zechce przemienić w bu­
rzycieli porządku. Chrystus był także b u ­
rzycielem porządku. Kochajmy Polskę 
otwarcie, wyznawajmy śmiało wiarę w jej 
przyszłość. Imajmy się pracy około jej do­
bra z tein przekonaniem, że najmniejsza 
cegiełka ma swoją wartość przy budowie 
niepodległości Ojczyzny. Niech każda matka 
w modlitwę zamieni pragnienie oswobodze­
nia Polski i niech tej modlitwy uczy dziecię 
swoje wraz z pierwszemi wyrazami, jakie 
or.o wymawiać zacznie. « Kocham Polskę, 
Ojczyznę moją, wierzę w jej zmartwych- 
powstanie, mam nadzieję, że ją  wolną zo­
baczę. Duszę moją, ciało moje, wszystkie 
siły i dążenia moje dla niej poświęcam. Dla 
niej żyć i pracować, dla niej cierpieć i umie­
rać pragnę. » W  takich lub tym podobnych 
słowach matki dzieciom swoim co dnia, 
rano i wieczór modlitwę !powtarzać winny. 
A gdy wszędzie, gdzie brzmi polska mowa, 
matki z dziećmi swojemi modlić się tak 
będą, wzmoże się wiara, wzmocnią się siły 
nasze. Duch wiarą w przyszłość Ojczyzny 
karmiony, zamiast rozpraszać się i rozbijać 
uczucie na pospolite atomy, spotężnieje 
w jednem pragnieniu oswobodzenia jej 
z więzów, a wówczas poeci zamiast e ro ­
tycznych gruchań, uderzą w strunę patrjo- 
tyczną, literatura odrodzi się również w tym 
duchu i wszyscy wszystko czynić będziemy, 
mając przed sobą jeden cel tylko, do którego 
najrjzmaitszemi drogami kroczyć będziemy. 
W ów czas staniemy się silni i mądrzy i wia­
rą Polskę zdobędzipnny.

(Podpisana kobieta).

Genewa, 19 kwietnia 1889.
Niezatarte wrażenie sprawiać będzie wspo­

mnienie obchodu rocznicy powstania K o­
ściuszkowskiego, urządzonego przez Towa­
rzystwo młodzieży polskiej, P o l o n i a , w  dniu 
wczorajszym. Obchód powiódł się świetnie. 
Część urzędowa, jako też część artystyczna 
wypadła ku powszechnemu zadowolnieniu 
publiczności wyłącznie polskiej, która za­
pełniła sporą salę, przystrojoną w  godła 
narodowe, śród których doskonale w oto­
czeniu wieńca zieleni odbijał naturalnej pra­
wie wielkości portret N a c z e l n i k a .

Część urzędowa składała się z mów, prze­
mówień, czytania listów i odczytu. Zagaił 
kol. Balicki, prezydentTowarzystwa, mową, 
dającą się w następujących streścić w yra­
zach. Nie było dotąd w zwyczaju święcić 
rocznicy obecnej. Jeżeli obchody wyzna­
czają, które wypadki mają stać się świętami 
narodowemi i służyć za wytyczne przyszłej 
działalności narodowej, obchód Kościusz­
kowskiego powstania powinien się upo­
wszechnić. Mówca podnosi działalność jego 
wewnętrzną i zew nętrzną , oraz przykład 
wielkich charakterów, jako pożyteczne ze ­
stawienie z obecną polityczną żebraniną 
u wrogów narodu, z obniżeniem poziomu 
wymagali moralnych i bezprogramowością. 
Po przemówieniu prezesa nastąpiło czytanie 
listów i telegramów, których nadesłano 
liczbę nie małą. W ymienimy te, któreśmy 
zanotowali: Tow. W z. Pom. Polaków w Bu­
kareszcie ; Stow. b. uczn. Szkoły polskiej 
w Paryżu; Polskie Tow. w Konstantyno-
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polu ; ob. J a n  B a r tk o w s k i ; p. O sw ald  S zy ­
m anow sk i;  pułk . Józef  G alęzow sk i;  Aleks. 
G u t t ry ;  Akademicy lw o w sc y ;  Zarząd Czy­
telni akademickiej ze L w o w a ; Tow . a k a d e ­
m ików  polskich « O gn isko*  w  C zern ie jow - 
c a c h ; Tow. młodzieży « Spójnia » &  P a ry żu ;  
ob. F .  K asp e ro w sk i ;  Kornel U je j s k i ; M. 
Herte l;  Miecz. P a w lik o w sk i ;  dr.  H enryk 
G ie rsz y ń sk i ; d r .  B. L im a n o w sk i ; Teofil 
Lenartow icz ; Tow . polskie w  L o n d y n ie ;  
Tow . młodz. w  Dorpacie. Tow. zaś Młodz. 
polskiej z Z u richu ,  Związek narodow y 
z Paryża ,  Tow . politechniczne bratn iej po ­
m ocy  ze L w o w a ,  Tow . p racu jących  P o la ­
ków  w  Paryżu  nadesła ły  te legram y. C zyta­
nie lis tów in teresow ało  s łuchaczy ze w zględu  
na w yrażane  w  nich niekiedy sprzeczne 
poglądy. N iektóre z lis tów  dodam do ko res ­
pondencji  nin ie jszej.  Po odczytaniu ich pre- 
zydujący  udzielił g łosu  przedstawicie lowi 
Tow . polskiego z Bukaresz tu ,  ob. Miłkow- 
skiem u, którego przem ówienie ograniczyło 
się na przeczytaniu o trzym anego przezeń 
lis tu od kobiety. Polki, m atki,  w skazu jące j ,  
że w  pracy dla Polski potrzeba nam  p rzede-  
w szys tk iem  w iary  w  P o lskę ,  w iary  w  u s i ­
łow ania  nasze . P iękny  list ten, nie na o b ­
chód napisany, silne w y w a i ł  w rażenie  ( i) .  
N astępnie  zabrał g los  kol. K. w imieniu 
polskiej akademickiej czytelni w  K arls ruhe  
i zw rócił  u w a g ę  na b rak i w ychow ania  mło­
dzieży, polegające na zaniedbaniu rozw oju  
sil fizycznych, tak do walki potrzebnych.

Kol. H. U. w  bardzo dobrze opracow anym  
odczycie przedstaw i!  przyczyny, rozwój i 
n as tęp s tw a  pow stan ia  Kościuszkowskiego. 
Odczyt, w ygłoszony doskonale, słuchany 
był z u w agą  natężoną. Młody p re leg ien t  za­
kończył go analizą kry tyczną  manifestu  
Naczelnika, da tow anego  dnia 7 m aja  z P o ­
łańca , nie czyniącego zadość społecznej 
w zględem  włościan  spraw ied liw ośc i,  sk u t­
k iem czego udział w łośc iańsk i w  pow stan iu  
ograniczył się  do b i tw y  rac ław ick iej .  W s p o ­
m niał też o oburza jącem  zachow yw aniu  się 
szlachty, żałującej d aw ać  z poddanych  re ­
kruta.

P re leg ien ta  zmienił kol. F .  P .  i w  p rze­
mów ieniu  sw ojem  dotknął m aterji ,  dotyczą­
cej obecnego nad w yraz  opłakanego stanu 
k ra ju  pod panow aniem  rossy jsk iem , ocze­
kującego  na pomoc m oralną ze s trony  em i­
g rac ji ,  k tóra  obow iązków  sw oich  nie pełni. 
Mówca zwrócił się do w ychodź tw a z prośbą 
o pamiętanie o k ra ju .  Oby prośba ta z serca 
wypow iedziana skutek o d n io s ła !

Część artystyczuą rozpoczął kol.  A. B.,  
L itw in ,  w ygłoszeniem  w iersza  w łasnego , 
poprzedzonego gorącem  przem ów ieniem , 
odpiera jącem  szerzone przez w ro g ó w  p o ­
głoski,  ja k o b y  na L itw ie  gas ł  patrjo tyzm 
polski. « My L itw in i  — w ołał akcentem  
żm ujdzkim  —  kocham y P olskę,  ja k ie śm y  ją  
kochali i, gdy  m om ent sposobny  nadejdzie, 
złożymy miłości naszej dow ody ! » W ie rsz ,  
z ogniem wypow iedziany, w zyw ał  młódź 
polską, ażeby ze stanu  bierności w ysz ła  i do 
czynnej dla ojczyzny wzięła  się pracy.

N u m er  następny program u, « E leg ja  * 
E rns ta ,  z czuciem i rozum ieniem  odegrana 
na sk rzypcach  przez kol. Duckerta, syna 
czcigodnego prezesa  Tow. Po lsk iego  w  G e ­
newie, sp raw iła  to, że m łody  artys ta  biso­
w any, nad p ro g ra m  drugi raz  g rać  m usiał.

Ob. S . oddekiam ow ał prześlicznie p rze ­
cudny J. Kasprow icza u tw ó r  p. t . : «Na 
uroczystość dw óchse tae j  rocznicy  zw y- 
c ięz tw a pod W ied n ie m  ».

( I )  O głaszam y go w  rubryce k o r e s p o n d e n c i .
(Przyp. R ed .)

Koledzy F. P .  i K. G. odegrali na cztery 
ręce na fortepianie ku  zadowolnieniu p o ­
w szechnem u < Mazura z Halki » Moniuszki. 
Na tem by  się  był obchód zakończył, gdyby  
koledzy B. i K. i ob. W .  Bandursk i  nie 
zabierali w  sposób n ad p ro g ram o w y  g łosów  
w  kw estji  s łużby em igracji  dla k ra ju .  Ob. 
W .  B .,  w iceprezes  Zjednoczenia T o w a ­
rzy s tw  polskich w  Szw ajcar j i ,  em igrac ję  
nie uspraw iedliw iał,  ale tłumaczył, p rzypo­
m inając  k lą tw y  i zarzuty, jak iem i kraj za­
rzucił j ą  po pow stan iu  ostatniem.

R elacja o tym pięknym obchodzie byłaby 
n iezupełną, gdybym  nie przytoczył bodaj 
kilku g łosów , świadczących, że w y w o ła ł  on 
oddźwięk szeroki.  A najprzód , dam  m ie jsce  
głosowi zbiorowem u.

« Rodacy , —  Spętani w ięzam i n iewoli 
z najszczerszą  radością łączymy się  z w am i,  
drodzy bracia, przy dzisie jszym obchodzie 
pamięci w ielk iego bohatera  wolności,  n a j ­
w iern ie jszego  syna P o lsk i :  nieśm iertelnego 
K o śc iu sz k i! Jakkolw iek ojczyzna nasza roz­
szarpana ,  a n ieproszeni gospodarze  i fa ł­
szywi w łaśni prorocy nie p rzes ta ją  się z n ę ­
cać nad P o lską ,  — my, z całą św iadom ością 
grozy położenia, dniem każdym, w szys tk ie-  
ini siłami wzm acniam y się na duchu, w ie ­
rzymy w  św ię tość  p raw  n a s z jc h  — w  rychłe 
zaranie sw obody  i sp raw ied liw ośc i .  Cześć 
w am , rodacy , tułacze! że czuwacie u zn i­
czowego ogniska, że nie p rzesta jec ie  wielbić 
pamięci Tadeusza i w szys tk ich ,  drogich  
se rcu  polskiem u ideałów. Na oznaczenie tej 
jednom yślnośc i  my tu, z krainy łez i n ie ­
woli, p rzenosim y się duchem  do w as,  na 
wolną ziemię S zw ajca rów  i w  przeddzień 
« zm ar tw ychw stan ia  » w ołam y z w am i z g łę ­
bi s e r c a : Jeszcze Polska nie zginęła  ! —  
L w ów , 18 kwiet .  1889.® (Podpisów  71).

« P a w łó w  p. Chołojów, 1 2 kw iet .  1889. — 
Nie mogąc spe łnić  w aszego  życzenia i p rzy­
być na uroczystość K ościuszkow ską przez 
w a s  zarządzoną, p rzesyłam  w am  bra te rsk ie  
pozdrow ienie  i krótk ie s łow o. — P ow iem  to, 
co m y Polacy najmniej rozum iem y. —  Nie 
tylko na polu b itew  objawia  się zapał i m i­
łość  ojczyzny. T e  d w a  płomienie niech nas 
rozg rzew a ją  wszędzie, zawsze, na każdem  
polu, na każdym kroku  ciężkiego życia 
w  niewoli, a sum a tych w ysiłków  da nam 
k iedyś zwycięztwo tam, gdzie k rw ią  i że la ­
zem rozstrzygają  się  losy narodów . — S tary ,  
samotny, nad naszym upadkiem  bolejący, 
czekam na spełnienie nadziei,  że z młodzieży 
polskiej w yjdzie  odrodzenie ducha narodo ­
w ego .  B óg i duch Kościuszki niech będzie 
z w a m i ! » (podp.) Kornel U j e j s k i .

® R ue il(S e ine -e t-O ise ) ,  17 kwiet.  1889 .— 
Każdy Polak,  godzien tego imienia, m usi 
sercem  i um ysłem  być pośród zacnej młodzi 
naszej,  k tóra  godząc hasło wszechstronnego  
postępu  z wzniosłą ideą miłości ojczyzny, 
g rom adzi się w  dniu  tym, aby uczcić w ie ­
kopom ny fakt z naszych porozbiorowych 
dzie jów , a tem sam em  zaśw iadczyć u r o ­
czyście, że małoduszne doktryny  « godzenia 
s ię  z losem » są  d la niej w strę tnem i,  a  w iara  
w  niespożytą siłę naszego ludu  i w  tryum f 
politycznej i społecznej _ sp raw ied liw ośc i  
je s t  je j  dogm atem . Cześć i b ra te rs tw o .  » 
(podp.) M. H e r t e l .

« P io trkowice ,  23 m arca  1889. — Raczcie, 
szanow ni panow ie ,  p rzy jąć  najszczersze  po­
dziękowanie za ła sk a w ą  pam ięć o sta rcu ,  
k tóry  myślą i se rcem  będzie pośród  w as 
w  dniu tym uroczystym  i życzy w am , ab y ­
ście jakna jp rędze j  św ięcić mogli pam ięć 
naszej wielkiej przeszłości narodow ej w  w o l­
nej,  n iepodległej,  a  tyle nam  drogie j o j ­

czyźnie naszej.  Szczere pozdrowienie i b r a ­
te rs tw o .  » (podp.) A. G u t t r y .

« Sercem  i myślą będę z w ami. W a m  zaś 
życzę, zacna młodzieży, abyście życiem i 
śm iercią  zaważyć mogli na szali dziejów  s 
przyczynić się do zw ycięz tw a Kościuszków 
skiej idei. Tow arzysze Kościuszki w  w as  
żyją, skoro pod tym sam ym  co oni sta jecie  
sz tandarem . W  burzy  w iekow ej sz tanda r  
ten nie przepadł m arnie, ja k  tyle innych, 
ale ow szem  rozwinął się bardziej i czytelne 
dziś na nim nie je d n e  słowo, które dla spó ł-  
czesnych było tajem nicą . — Życzę w am, aby 
z waszego  grona,  zebranego  na tę u roczy­
stość, w ielu  doczekało się podobnych je j  
rocznych dochodów, — ale ju ż  nie kośc iu sz­
kow skiego , nie«łistopadowego lub s tycznio­
w ego  pow stania, lecz obchodu p am ią tk o ­
w ego  przyszłej a zwycięzkiej w alk i z c ie -  
m ięztwem . K raków , d. 14 kwietnia 1889. * 
(podp.) Mieczysław P a w l ik o w s k i .

«Ouarville ,  16 kwietnia 1889. — P o w s ta ­
nie K ościuszkow skie ,  chociaż nie rozw inę tó  
potrzebnej energii ,  na j a k ą  naród pow inien  
się był zdobyć w  celu wyrzucenia na jazdu ,  
odzyskania niepodległości, rozwiązania s o ­
bie rąk  do rozw oju  sw ych  instytucyj i r e ­
form społecznych, było d rogoskazem  dla 
pow sta jących  później patrjo tów , gdzie szu­
kać należało zbawienia. P ie rw szy  to raz  od 
w ieków  w szys tk ie  w ars tw y  n arodu  : uc ie ­
miężone i uprzyw ile jow ane , chłopi, m ie sz ­
czanie i szlachta, ramie do ramienia, w a l ­
czyli za spólną ojczyznę. I jedn i i d ru d zy ,  
ci, k tórym  ojczyzna była m acochą i ci, k t ó ­
rzy byli je j  pieszczonemi dziećmi, zarówno- 
p rzelew ali k rew  dla je j  oswobodzenia . —  
N ajgorszy  w róg  je s t  zew nętrzny . W  n a ro ­
dzie u jarzm ionym  w szyscy  w  obec niego są 
n iewolnikam i.  Jeżeli tylko czu ją  swcflą 
godność narodow ą, w ró g  nimi pomiata. 
N aw et tych, k tórym  się  zdaje , że s to ją  na 
czele narodu, nie uchronią od upodlenia ani 
tytu ły  begów , h rab ió w , baronów , kon iu ­
szych, szam belanów, ani s trzępy  przyw ile­
jó w  pozostawione im przez rządy zaborcze. 
P ra c u jm y ,  bracia, aby P o lska  była n iepo­
d leg łą  na zew nątrz  a wolną od w szelk ich  
p rzyw ile jów  i kas t  na w ew nątrz .  P o zd ro ­
wienie i b ra te rs tw o .  » ;podp.) Dr. H enryk  
G i e r s z y ń s k i .  (D . n.)

L ag  or ( Basses P yrenees), 
d. 5  kw ietnia 1 8 8 9  (1).

Upadek stare j Rzeczypospolitej Polskiej 
przy schyłku  zeszłego w ieku , był w ynik iem  
nieodzownego rozkładu sił i p ie rw ias tków , 
k tó re  je j początek ,  je j  byt, je j  w zros t  i po- 
tęgę w yw ołały .

Położona na k rańcu  chrześcijańskiej cy­
wilizacji,  między św ia tem  układającym  się 
do p ie lęgnow ania nowych rodu ludzkiego; 
lo só w ,  a w iecznie ruchom ym  chaosem  
w schodniego  i północnego barba rzyńs tw a ,  
na tura lnym  ju ż  skutkiem zarysu g ran ic  o d ­
wiecznej sw ej siedziby i na zasadzie n ie ­
złom nego p raw a  rozkładu prac m ięd zy n a­
rodow ych, w yrobić  się ona m usia ła  na 
s trażnika tej w łaśn ie  przyszłości, której 
padła ofiarą i na pogrom cę tej dziczy, z k tórą  
zapasy całą p ierw otność je j  ducha s ta rga ły .

Orężna, z a p rz y s ię ż o n a ,  z pokolenia w  po­
kolenie przekazem  idąca z ciemnymi ins tynk­
tami koczowniczych p lem io n  az ja tyckich  
w alka, w a lka  pow tarzam  ku obronie wscho*

( i)  P i ę k n y  ten  lis t polecam y czytelnikom  do odczy­
tan ia  uw ażnie z rac ji obchodu rocznicy kościuszkow ­
skie j. (P rzy p . Red.)
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dzących w  Europie nasion porządku, samo­
dzielności i światła : tem się istotnie zaczęło 
i tem się usque ad finem  trzymało posłan­
nictwo Polski szlacheckiej.

Gdy Zachód rósł w przemysł, bogactw a, 
nauki, gdy miasta jego zamorskim budo­
wały się handlem, wsie zaś domowem za­
kw itały bezpieczeństwem , miecz Piastów  
torow ał wówczas postępowi drogę wszerz 
niedostępnych puszcz pogańskich Prusaków  
i poprzez gole stepy naddniestrzańskiej 
R usi; wówczas pierś drużyn lechickich 
przyjm ow ała ciosy tatarskie, krzyżowe ich 
rękojeście zażegnywały naw ałnicę muzuł­
mańskiego fatalizmu, a dłonie oplatały losy 
Litwy z losami wielkiej rodziny ludów euro­
pejskich, — aż dopiero poświęcona w szyst- 
kiemi rycerskiem i cnoty w ypraw a Sobie­
skiego pod W iedeń, zamknęła ten okres 
bohaterskich cudów i zewnętrznej działal­
ności Polski przedrozbiorowej. Skończyła 
się pierw sza połowa m isjonarskiego je j 
zawodu, bo i cel jego  został dokonany.

Pobita, złamana napaść pogańska skryła 
się za mgły D unaju lub przeszła porohy 
D niepru ; granice Europy posunęły się ku 
m iejscom , gdzie podanie zatknęło żelazne 
słupy B olesław ów ; nad zachodnim dobro­
bytem  nie wisiał ju ż  żaden cios Tam erla- 
nów, a orzeł Polski tak sw e rozszerzył i 
ubezpieczył gniazda, że krukom  sąsiednim  
w szelką do ich zwiedzenia ochotę odebrał.

Teraz nadchodził czas wewnętrznej pracy, 
drugi dziejowy moment objawu żywotności 
polskiej. Poświęciwszy całe wieki orędo­
wnictwu spólnych ludzkości interesów , na­
leżało jeden przynajm niej, następny, oddać 
troskom sam olubstw a narodowego. O tako­
we dośrodkowe skupienie ojczystego kapi­
tału, dopominał się rów nie ekonomiczny 
ustrój państwa lechickiego, przewagą rycer­
skiego stanu i jego  wyosobnieniem skrzy­
wiony, jak  i ogólna dążność społeczeństw  
nowożytnych do wzajemnego każdy u siebie, 
b ra t z bratem , obliczenia się z domowych 
krzywd, uraz i poszkodowań, do wzajemnej 
wymiany w skarbcu Ojczyzny zaciągniętych 
pożyczek.

Ale na ten jubileusz Rzeczpospolita zdo­
być się już  nie umiała, nie mogła ; zwyczaje 
je j , praw a, urządzenia, cała powierzchnia 
publicznego życia, wyrosłe i zmężniale pod 
namiotami, w  polu, na koniu, za ciasne się 
okazały dla tak rdzennego przew rotu. Stare 
łormy postradaw szy treść starą, a bez m o­
żności odpowiedzenia świeżo dorastającym  
potrzebom, zeschły też niebawem , zeskoru- 
piały i rozpadły się — jak  się rozpada 
wszystko, co swój ceł i zadanie p rzeży ło : 
bezpow rotnie, na zawsze. Też same w a­
runki, które powijaki Polski rycerskiej 
utkały, też same i grobowym  przykryły ją  
całunem.

Taką koleją wszystek obszar drugiej po­
łowy narodowo-polskich społecznych cięża­
rów  i korzyści, cała odpowiedzialność św i­
tającego w Europie przestrój u i obnowienia, 
w raz z ruiną i wrzodami przestałego p o ­
rządku rzeczy, ale i z głośnym po wszech- 
świecie imieniem, ale i z niew yczerpaną 
iścizną wielkich podań, proroczych obietnic 
i jasnych na przyszłość drogoskazów , zeszły 
dziedzictwem na wstępujący w  szranki cy­
w ilizacyjnych zapasów Lud Polski, ten lud, 
co przez cały początek swej wieczności zda­
wał się czekać tylko, rychło li dlań n adej­
dzie doba polityczno-społecznej jego pańsz­
czyzny.

Gdyby nie dobroczynne niegdyś, lecz już 
fatalne później geograficzne położenie Pol­
ski, otoczonej przez trzy w rogie postępowi

żywioły despotyczne, w ejście to w  praw a 
właścicielskie przyszłych pracowników kró­
lestw a Bożego na ziemi spełniło by się nie­
zawodnie drogam i, jak ich  używa przyroda, 
gdy gwiazdy spędza z niebios przed słońca 
w sc h o d e m ... Niestety ! najazd zewnętrzny 
nie zaniechał skorzystać z żałobnych roz- 
targnień rzeszy, odprowadzającej ofiarne 
zwłoki szlachetczyzny na srnentarze w iecz­
nego spoczynku ,— i stratow ano nas, zdu­
szono, pow tarzam ,zduszonow chw ili, kiedy 
oświata nowoczesna, ów od burz osłonięty 
przez nas płód wywczasów zachodnich, — 
świeże pierw iastki życia ze średniow iecz­
nych w ywoływała zaczynów.

Zdaje się jednak , że w dziejach narodów 
nic darmo nie ginie, że poświęcenia dla do­
bra ludzkości nie są je j klęsk zarodem, jak  
« trofeami je j nie są knuty®. Przy pierw - 
szem bowiem spotkaniu się tej jutrzenki 
lepszej dla św iata doli z nocami naszych 
ciemięzców, szlacheckie z pod W arny, Ge- 
cory, Chocima widmo wstało wraz nu św ia­
dectwo dalszemu Polski istnieniu, wstało, 
jako nieśmiertelnego jej bytu zapowiedź.

Zaledwie schodząc z widowni historycz­
nej pokolenie 1789 r. zdołało wiek XIX no- 
wem powitać słowem, zaledwie przed oczy­
ma ludów zachodnich zjawiła się obiecana 
ziemia wolności, równości, braterstw a, za­
ledwie pierwsze bramy Bastyhi ciemięztwa 
w proch się zwaliły : Polska — Polska mło­
da, ludowa, błyskała już  ogniem pow stań­
czym, i lud nasz biegł z kosą na pola Racła­
w ic, nowego z Zachodem bronić przymierza 
i nową jedność zaręczeń tylu krw i swojej 
strugam i, ile, dla starej, łez i potu wylał 
p o to k ó w .. .  Go pod osłoną polskiego czynu 
na obcym gruncie w yrosło, to na swój 
w postaci myśli wracało ; i taż sama opatrz­
ność dziejowa, która mogilnym kamieniem 
pierś naszej przeszłości zacisnęła, taż sama 
zciosała i podwaliny naszego zbawienia.

Odtąd znikł starożytny podział jednego 
cywilizacyjnego zadania na dwa bieguny 
w szecheuropejskiej ca ło śc i; < praw a czło­
wieka® i «praw a narodów * ztopiły się 
w jedną synajską tablicę nowego Zakonu, 
a każdy, w łasny czy obcy najezdnik, za 
w roga postępu ogłoszon. Odtąd tryumfy 
i zawody nasze, stały się tryum fam i i zaw o­
dami ludzkości całej ; odtąd niedolę naszą — 
w eselną ucztą, a radość naszą — sk ru ­
chą popielcową jęli święcić nieprzyjacie e 
wszystkiego, co jeno wielkiem je s t, dobrem 
i pięknem w społeczeństwie ; odtąd stronę, 
po którejśm y stanęli, stroną « ludów w y­
branych * nazwano.

Żeby zaś Kościuszkowski ten sojusz z przy­
szłością św iata, zaw arty przy św icie nowej 
epoki, nie był li widzeń baltazarowych zna­
kiem, k tó ry b /ja k o  mędrzec odgadnąć po­
trafił, — na to wnet cala powierzchnia ziemi 
dymem zaległa i zwaliskam i, na to dziś 
w szystkich nadziei groby w ołają ; Albożnie 
każdym razem , gdy tlić się wszczynało 
w  żyłach rom ano-germ ańskiej Rzeszy, trzę­
sły się ziemne pokłady od gw ałtow nego 
serc polskich bicia — nad W isłą , Niemnem 
i Bohem? Alboż nie każdym razem, gdy 
w  borze litew skim  konał pow staniec, zło- 
wrogiem  dreszczem  drgało sumienie ludów? 
Ąlboż lat 1792-1796 n iejedno  carskie skleiło 
splunięcie na ejakobinizm * ? Alboż krótko- 
trwałości tryumfów lipcowych 1830 i skon 
zawczesny listopadowego w ybuchu, nie 
jeden żelazny powiązał łańcuch? Alboż 
m ściwy kataklizm 1848 r ., nie skroplił się 
pierw ej pod w yostrzonym  przez Metternicha 
nożem ? Alboż czerwcowym  trzaskom  a r ­
matnim na brukach paryzkich nie odpow ie­

dział zaraz brzęk kos w rześniańskich ? 
Alboż nasz rok 1863 nie rzucił sygnałow ych 
płomieni z paszczy tego w ulkanu, na któ­
rym się dzisiaj kołyszą wszystkie posady 
europejskiego św iata ? . . .

Mali, litości i pożałowania godni ci w szys­
cy, co na lody sybirskie wywieźć zapragnęli 
takich ogniów podziemne parcia, co kozac­
kimi kopyty, chcą zdeptać na takich p ro ­
chach posiane niwy, co z głębin dziejowych 
przeznaczeń zamierzyli obłudą i toporami 
w yrąbać takie przyszłości spowicia !

Zginą m arnie, z g in ą !
W szakże te ognie — to w iekow i teraźniej­

szości natchnienia, to niespłonione nowych 
praw  przykazania, to modły dzisiaj cierpią­
cych i kiedykolwiek za praw dę i spraw ie­
dliwość prześladowanych, to I d e a  napraw y 
społecznej obecnemu objawiona św iatu.

W szakże te prochy — to ludzkiego ducha 
piastuny i sługi, to życia nowoczesnego 
oręż i praw ica, to lemiesz dawno przepo­
wiedzianej przeorki politycznej, to C zy n  
rozkw itły w  polsko-sław iańskiej arce przy­
mierza.

W szakże te spowicia — to ślubne kobierce 
rozświetlonego ideału i zbolałej rzeczyw i­
stości, na gorączkach dzisiejszego zastoju 
rozpostarte.

A w ulkan ó w — co fundamenta tegoczes- 
nych ludów roztapia — wszakże to z k rate­
rem  czasu w ydzierająca się, wielka i po ­
wszechna Rewolucja S o c ja ln a!

Dr. Feliks G ó r s k i .

P i m i G L A D  P O L I T Y C Z N Y
i

W k ró tc e  po w y jśc iu  n in ie jszeg o  n u ­
m e ru  p ism a  naszego , o tw o rzą  się  w  P a ­
ry ż u  podw oje w ielk iej pow szechnej w y ­
s taw y , u rządzone j celem  uczczen ia  ju b i ­
leu szu  s tu le tn ieg o  w ielkiej francuzk iej 
rew o lu c ji.

S to la t m inęło  od m o m en tu , w  k tó ry m  
p rzed  try b u n a t lu d o w y  pozw ane zosta ły  
sfery  rządzące. N ie  in n y m  był p u n k t 
w y ch o d n i w ie lk ie j rew o lu c ji, ja k  p o c ią ­
gn ięc ie  do zdan ia  sp raw y  tych , w  k tó ­
ry c h  ręce  w  dziej ow em  k sz ta łto w a n iu  
się sw o jem  spo łeczeństw a w ład zę  zło­
ży ły  i p rzez  to  sam o odpow iedzia lnym i 
ich  uczyn iły . W ła d z e  ta k  kośc ie lna , ja k  
św iecka , siebie p ie lęg n o w ały , o sieb ie  się 
troszczy ły , do celów  i w idoków  sw oich  
spo łeczeństw a  n ag in a ły , w iedzieć  n ie  
chcąc, że by ły  one  u rzędam i w  słu żb ie  
społecznej. W y sz y k o w a ły  « siłę  n a d  p ra ­
w em  » i n a  p o d staw ie  tej u trw a liły  p o ­
rząd ek , k tó ry  by ł w ie lk ą  k rz y w d ą , illu - 
s tro w a n ą  o k ru c ie ń s tw a m i, p o p e łn ianem i 
w  im ie  sp raw ied liw o śc i. S tan  tak i rzeczy 
trzy m ać  się m ógł ta k  d łu g o , póki p o ­
trzeb  sp o łeczn y ch , z pow odu  sam ego  
n a ro s tu  lu d n o śc i, n ie  sko m p lik o w ały  
s to su n k i ekonom iczne. Z kom plikacy j 
ty c h  w y tw o rzy ć  się m u sia ły , n a jp rzó d , 
teo re tyczne  pog lądy , n a s tęp n ie  p ra k ty c z ­
n e  próby , w reszcie  rew o lu cy jn e  ru c h y , 
dom agające  się re fo rm . T e o s ta tn ie  w y ­
raz  sw ój zn a laz ły  w  w ie lk ie j rew o lu c ji 
f ran cu zk ie j.

F a k t ten  w  d z ie jach  ludzkości o g ro m ­
nie w a ż n ą , p ie rw szo rzęd n ą  o d eg ry w a
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rolę. Jest on zwrotem w rozwoju dzie­
jow ym — zwrotem, który wytknął cel, 
wypowiedział zasady i hasła i wykazał, 
że rewolucje kwestyj nie rozstrzygają, 
tę jednak wielką oddają usługę, że je 
na porządek dzienny wprowadzają. W y ­
nika to z porównania stanu rzeczy dzi­
siejszego z tym, jaki istniał sto lat temu. 
Tak w pojęciach, jak w stosunkach do­
konał się postęp na lepsze ogromny. 
Czem jednak była rzeczpospolita fran- 
cuzka owoczesna, dzierżycielka miecza, 
który był orężem, wyciągniętym w obro­
nie praw ludów i narodów? — czem jest 
dziś, gdy ta była obronicielka zwraca 
zalotnie oczy ku dzierżycielowi obucha 
starych krzywd i wstaje z głową odkrytą 
na dźwięki hymnu : Boże ca.ria.chra.ni ? 
Nie jesteśmy, ani boulanżystami, ani 
oportunistami, ani radykałami, ani mo­
narchistami francuzkimi, nie bierzemy 
udziału w  zatargach stronnictw skraj­
nych i środkowych i dla tego zapewne 
nie tracimy ufności w rzeczpospolitę 
francuzką. Ufamy najprzód w to, że ona 
się utrzym a i zdoła na drodze ewolucyj­
nej rozstrzygnąć kwestje społeczne a 
przez to wypromienic ze siebie przykład 
dla narodów innych ; ufamy następnie 
w  to, że tak różnice zasadnicze, jakoteż 
powikłania polityczne nie dopuszczą jej 
do zhańbienia się przymierzem z Mo­
skwą carską. Nie! — jest to rzecz nie­
możliwa. Francja nie ta, dla której De- 
rouledowie, Rocheforty i różni inni tego 
rodzaju krzykacze hasła wygłaszają, 
Francja rzetelnie republikańska wie chy­
ba, iżby ją Moskwa z ochotą na łup w y­
dała Niemcom, gdyby te jej na łup Bał­
kański półwysep wydały. W e  względzie 
tym wątpliwość nie zachodzi najm niej­
sza. Przymierze to jest złudnym ogni­
skiem, który gawiedźbawi, który jednak 
zdmuchnie pierwszy w iatr silniejszy, 
ochładzający atmosferę odwetową a na­
wiewający do narodowego mózgu upa- 
miętanie. Francja nie rozwiązała jeszcze 
zadań, jakie sobie w  r. 1789 założyła. 
Odwetowość jej tyczy się nie samej jeno 
Alzacji i Lotaryngji, ale Europy całej — 
ale porządku powszechnego — ale w y­
m iaru sprawiedliwości społecznej i po­
litycznej wszędzie, gdzie takowe deptane 
są. Nie my tylko tego po niej oczekuje­
my, ale ci, z którymi ona w chwili obec­
nej na noże jest — Niemcy. Rządna we 
Francji republika stałaby się trucizną, od 
której by się wszyscy europejscy Bis- 
markowie struli. Mamy nadzieję, w ie­
rzymy w to, że respublika taka w ykry­
stalizuje się z fermentu obecnego i w tej 
nadziei witam y stuletni wielkiej rew olu­
cji francuzkiej jubileusz, życząc powo­
dzenia wystawie powszechnej, na której 
narody słaną do popisu, świadczącego 
o postępach fizycznej i inlellektualnej 
pracy ludzkiej. Praca ta potrzebuje po­
koju trwałego, pokój zaś nie na czem 
innem , jak na sprawiedliwości oprzeć 
się może.

Jak się na sprawiedliwość moskale 
zapatrują, zobaczymy poniżej.

Enfant terrible  prasy m oskiewskiej,

Grażdanin, wystąpił z ogólnym na po­
litykę i na drogę, której się Rossja trzy­
mać winna, oka rzutem. W edług niego, 
całe obecnie zadanie Rossji polega na 
wzmacnianiu się wew nątrz i w ystrzega­
niu się szczególnie wabików, jakie na 
nią gabinet berliński nastaw ia — gabinet 
berliński, któremu kniaź Meszczerski 
przypisuje wszystkie, jakich Moskwa za 
panowania Aleksandra II i III na polu 
polityki zewnętrznej doznała, niepowo­
dzenia. W szystkiem u ks. Bismark w i­
nien. On (ks. B.) wynalazł kwestję sło­
w iańską ; on wytworzył słowianofilów, 
mędrków, nierozumiejących zgoła celu 
opatrznościowego, którym jest « osta­
teczne zlanie się narodów słowiańskich 
w  narodzie russkim. » Zlania się tego 
dokona opatrzność sama, która w  obłędy 
parlam entarne wprawiła narody sło­
wiańskie na półwyspie Bałkańskim. Zo­
stawić więc to należy opatrzności i zająć 
się sprawami wewnętrznemi. « W ierzy ­
my niezachwianie — słowa Grażdanina  
— że nadejdzie dzień, w którym  wszyst­
kie narodowości słowiańskie wejdą 
w  skład Rossji, staną się integralnemi 
jej cząstkami. Główną atoli przeszkodą 
będzie wynaleziona przez niemców po­
lityka słowianofilska naszych słowiano- 
lilów, tych marjonetek w rękach Berlina; 
a im częściej oni teraz rozniecać będą 
pożary słowiańskie, tern więcej oddalać 
się będzie chwila zjednoczenia Słowian 
z Rossją. Suworynowie, Arystowowie, 
Komarowowie fo Piltzu zapomniał), są 
takimiż agentami polityki niemieckiej 
u nas, jak  pewni żydkowie francuzcy 
również w  usługach polityki niemiec­
kiej, nie pozwalający Francji wybrnąć 
z trzęsawisk anarchii. W  tern kryje się 
dla nas niebezpieczeństwo, niebezpie­
czeństwo groźne. » Kniaź Meszczerski 
ma rację, co do niebezpieczeństwa; istotę 
jednak onego fałszywie wyłożył, polega 
ona bowiem na intrygach nie tyle ber­
lińskich, co petersburskich, doznających 
ustawicznie na półwyspie Bałkańskim 
niepowodzenia i demaskujących nieczyste 
zamiary Moskwy. W ięc lepiej dać temu 
pokój ! Taka rada byłaby zdrową i prze­
bija się ona z pod nawału niedorzeczno­
ści, jakie o opatrzności, Aszynowie, ks! 
Bismarku i innych rzeczach spadkobierca 
publicystyczny Katkowa naplótł. W idać 
z tego, że Moskale, gdy nawet sobie 
zdrowych udzielają rad, wyprowadzać 
ich nie umieją inaczej, jak z fałszów. 

l e n ie  Grażdanin  rzekł opinję swoją
0 tegorocznej wystawie paryzki ej. ((Ju ­
bileusz hańby narodowej — powiada 
święcić będzie Francja w  roku bieżącym. 
Sądzono widać rokowi 1889 być jednym 
z najnieszczęśliwszych w wieku XIX. 
W szakże to s p e łn ić  się ma fakt, któremu 
równego nie było w  wieku bieżącym, 
nie było przedtem i mamy nadzieję 
w przyszłości też nie będzie. W r. 1889 
ma być obchodzony jubileusz moralnego
1 politycznego upadku n a ro d u , który 
długo stał na niedosięgłej wysoko­
ści. r> 11. d. Grażdanin  biada na to, że 
pisma moskiewskie po większej części

wystawie sprzyjają i radzi gabinetowi 
petersburskiem u z Francją się nie wda­
wać. Rada ta, zestawiona z radą, tyczącą 
się spraw bałkańskich, odzwierciadla 
obecną sytuację Moskwy, pojmowaną i 
przedstawianą przez Katkowa II lepiej, 
aniżeli przez innych publicystów. « Bóg 
i car !... » Car jednak tchórzy : dla dogo­
dzenia przeto jem u, niech Moskwa we­
wnątrz stare porządki przywraca, libe­
ralizm do szczętu tępi, siły swoje wzm ac­
nia i na sposobny moment czeka. Gabinet 
petersburski, jak się zdaje, tego trzyma 
się kierunku. Na wzmacnianie sił poszły 
obie pożyczki trancuzkie. W yczekiw anie 
sprowadza takie w ypadki: jak  abdykacja 
Milana ; jak w Rumunii krizis ministe- 
rjalna i ujęcie steru rządu przez stron­
ników Rossji. W ypadki takie wielce 
moskali cieszą.

Dla uzupełnienia przeglądu niniejsze­
go, zanotujemy, że Kreutz Zeitung  ra ­
dzi Austrji odbudować Polskę na wał 
ochronny dla Niemiec. Nam się zdaje, 
że lepiej, ażebyśmy o odbudowaniu jej 
sami myśleli.

I pamiętnika księdza unickiego
(C iąg dalszy).

P o ż e g n a w s z y  drogi mi nad w szy stk o  zaką­
tek ziemi, zapragnąłem zobaczyć C hełm , to 
s ied lisko  « panującego » w yznania , a ztain- 
tąd zajść  m oże do brata m ego .  Ale nie uprze­
dzając  w y p a d k ó w , p o m ó w m y  najpierw
0 Chełmie. D ow ied zia łem  s ię ,  że co roku  
urządzają tam w ie lk ie  uroczystości,  na które  
schodzi s ię  massa ludzi, przew ażnie zC helm -  
sk iego  i z iem i H ru b ieszo w sk ie j .  Ktoby na 
te t łum y spojrzał, pom yśla łby , że j e  tu spro­
w ad za  wiara g łęboka , w ie lk ie  uczucie  re li­
g ijne .  Ale myli s ię ,  kto tuk sądzi. P ie l ­
grzym ki kompanij, idących do Chełma, są  
n ak azyw an e przez gm in y , z każdej gm iny  
od p ow ied n ia  liczba pójść  musi.  Datkiem,  
obietnicą, nam ow ą skłaniają do tych w ę d r ó ­
w e k ,  w  czasie  zaś uroczystości w  Chełmie  
niektórych, t. z. p rzew od n ik ów , traktują
1 żyw ią ,  między p osp ó ls tw o  zaś rozdają  
krzyżyki, obrazki i t. d . Między obrazkami 
do najc iek aw szych  należą niby kolorow ane  
litogratie, rozdaw ane w  czasie  uroczystości  
ś w .  Cyryla i Metodyusza —  te rozsyłano nie  
ty lko  po Chełmie, ale i po w siach .

W  r. 1884 nakazano na ten dzień p o ­
w sz e c h n e  św ię to  i po w szystk ich  w siach  
p rocessy e .  Rozpuszczano w ieść ,  że  w szęd y ,  
g dzie  n abożeństw o odpraw iać się będzie ,  na 
placu niedaleko cerkw i rozdaw ać będą  
w ó d k ę  i obwarzanki.  Chłop — rusin je s t  na 
każdą obietnicę łakom y, za w ó d k ą  poszedłby  
w  ogień, z nadzieją wódki traci na w et  w ła ­
ś c iw y  m u zdrow y rozsądek i nieubłaganą  
logikę , nie pyta, kto tę w ód k ę  da w a ć  będzie.  
Skoro ją obiecali daw ać darmo, w ię c  p o ­
szed ł  z żoną i dziećm i, n iechże i oni poko-  
szlują, n iech s ię  przypatrzą, bo naturalnie 
w ie śc i  rosły  i rosły, rozpow iadano, że będzie  
m uzyka, że s ię  beczki ze sm olą  palić będą. 
Jednem  s ło w em , nadzieje były tak w ie lk ie ,  
że s ię  w iosk i  w y lu d n iły ,  za to cerk w ie  p o ­
m ieśc ić  nie  m o g ły  t łu m ó w . W racan o  w  k om ­
paniach do d om ów  z d ługiem i chorągw iam i,  
ale i z d o sy ć  d łu g iem i nosam i. Obietnice
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skończyły się na rozrzuceniu  w śród pospó l­
s tw a  pew nej ilości krzyży, małych obraz­
ków. Ci, co czytać po rosy jsku  umieli, o trzy­
mali b roszury  z opisem życia św iętych, inni 
a rkusz ,  na ' k tórym  ślicznym rysunkiem  
i ja sk ra w e m i farbami przeds taw ione  było 
życie dw óch  apostołów — z odpowiednimi 
napisami. Cesarz konstantynopolitański w y ­
praw ia  ich w  drogę do słowiańszczyzny, 
następnie zaw ezw ani do Rzym u, p rze d s ta ­
w ia ją  kirylicę papieżowi, a posądzeni
0 odszczepieństw o w  dyspu tach  z o jcam i 
kościoła uniewinniać  się m ają .  W  je d n y m  
obrazku podpis mówi, że apostołowie poszli 
chrzcić na K a u k a z ; szczęście, że ch rzes t  nie 
wypad! na inorzu Bialem, bo widzimy a p o ­
stołów, stojących na skalistein w ybrzeżu
1 b łogosław iących  w ąsa te  postacie, które 
ze złożonemi na piersiach rękom a b rną  po 
pas  po zafarbowanej spienionej wodzie. 
Dalej Metody um iera w więzieniu w R zy­
mie, gdzie go Cyryl odwiedza, i przed 
śm iercią  rozkazuje m u w ra ca ć  do tycłi 
s tron , gdzie ju ż  światło  w iary  nosili.  Cyryl 
nie małego musiał doznać zdumienia, jeżeli 
w  tych opuszczonych przez siebie stronach 
natrafi! na scenę, j a k ą  obrazek nam p rz e d ­
s taw ia ,  a wziętą żyw cem  z ja k ie jś  n iemiec­
kiej l i  andehchule. Jeżeli w ykonaniem  tego 
« pomysłu » k ierow ała Marya A ndre jew na 
R u rk o w a ,  to można je j  powinszować a r ty ­
s tycznego gustu ,  nie m ów iąc ju ż  o innych 
zaletach tego arcydzieła. Dobrze m ówią, 
że Marya A n dre jew na  p ragn ie  odg ryw ać  
w  Królestw ie rolę carycy zachodniej. W  r .  
1886 w ybra ła  się ona do Chełma. P o n ie ­
waż doroczne uroczystości upadać zaczy­
nają ,  a chłopi, pozwoliwszy się omamić raz 
i drug i,  nie w idzą korzyści w  tak dalekiej 
podróży, w ięc Marya A ndre jew na  postano­
w iła  uśw ie tn ić  obchód sw oją  obecnością 
w raz  z M ierosławem D obrjańskim , który  
sp raw am i unickimi zaw iaduje .  S tarano  się 
przez odpowiednich agen tów  sprow adzić 
ja k  najw iększą  ilość tłum ów , a ta gars tka ,  
k tó rą  zebrano, m usiała  padać  na kolana 
przed H urkow ą ,  ta zaś ich błogosławiła . 
Różnego rodzaju  sceny odg ryw a ją  się 
w  Chełmie. W e  w szystk ich  okolicach, przez 
ludność unicką zamieszkałych, d w ory  m u ­
siały się podpisać na cy rkularzu ,  przez n a ­
czelnika rozsyłanym, że s łużby wyznania 
p raw o sła w n e g o  w  św ię ta  rossy jsk ie  do r o ­
boty  zm uszać n.e będą. P róbow ano  obejść 
i ozksz, robiąc z fornalami dobrow olną 
um ow ę, mocą której oni zgadzali s ię  na 
św ię tow anie  wraz z d w orem  tylko św ią t  
katolickich. Ale opiekuńczy sąd  upomniał 
się o pokrzyw dzonych  i nakaz powtórzono. 
Gdy nas tępnie  ni s tąd  ni zow ąd  zaczęły na 
obywateli  spadać  ja k ie ś  kary  za służbę, 
d w ory  zos tały  zm uszone do przy jm ow ania  
służby tylko rzymsko-katolickiego wyznania. 
i^1 ZaiSi łct° rzy dzięki opiece rządu  pozostali 
bez Chleba, w wielki kłopot w praw ili  naczel­
nika w Chełmie, gdyż zebrali się p rzed  jego  
mieszkaniem, dopom inając się, aby  ich 
teraz cesarz żywił,  gdyż roboty  nie m ają .

Chełm oczekiwaniom moim nie odpow ie­
dział, cerkwi zwiedzać nie myślałem. Zatrzy­
m yw ałem  się tylko dla tego, aby się  czego­
kolw iek dowiedzieć, j a k  też b ra t  mój s to ­
su je  się do now ych przepisów . Zresztą, nie 
wiele nak ładałem  drogi,  udając  się w p ro s t  
przez H rubieszowskie .  Droga w ypad ła  mi 
przez t. z. S taszycow skie  d o b r a ; chciałem 
się p rzekonać, w  jak ie j  m ierze instytucya 
ta w płynęła  na rozwój m oralny w łośc ia ­
nina. W  założeniu nabyw ania  coraz w ię k ­
szej ilości g ru n tó w  je s t  ona zupełnie zgodną 
'■ usposobieniem włościanina, ideałem k tó ­

rego je s t  p rzykupyw anie  ziemi, a każdy, 
jeżeli tylko nie je s t  nałogow ym  pijakiem, 
posiadając bodaj dw ie  m orgi,  zbiera, oszczę­
dza — byle przed śm iercią coś jeszcze 
dokupić .

S towarzyszeni w łościanie instytucyi S ta -  
szycowskiej niczem się  od niezależnych 
w łośc ian  nie różnią. Myśli g łębszej,  u c z u ­
cia, przyw iązania między niemi nie szukaj 
— tak to bow iem  głęboko ukryte, że nie 
doszukasz  się. Jeżeli  w tej napozór d r z e ­
miącej duszy odzywa się uczucie jak ie ,  to 
przyw iązanie do przeszłości religijnej,  więc 
byle tylko silniejsze dziś p raw osławi#  za ­
chw iało  się kiedy, R us in  z pewnością do 
swej ce rkw i poprzedniej wróci.  Nie mówi
0 tern, nie odgraża się, nie zdradza. Z d a ­
rzyło mi się jednak  słyszeć takie zdanie, 
kiedy m ówiono o możliwości w o jny  : 
* Oj! żeby była w ojna,  dopieroż-by nasi 
popi z m y k a l i !» Ten, co to do mnie mówił,  
był s ta ros tą  cerk iew nym , nisko się kłaniał
1 jegom ości », w  rękę go calowa! i w iernie 
m u donosił, co w  karczmie gw arzą ,  co 
ksiądz katolicki w  kościele gadał na a m b o ­
nie, bo w  św ię ta  katolickie, ja k  M. B. G r o ­
mniczna, Boże Ciało, —  to i on św ię tu je  i do 
kościoła chodzi. W re sz c ie  ten sam staros ta  
raz doniósł popu, że « ich pani » dzieci do 
siebie woła, uczy czytać, rozdaje obrazki — 
za tę p rzys ługę  « pani » zapłaciła kontry  - 
bucyę, ani się domyślając, że denuncyow ał 
j ą  ten sam człowiek, w  którego chacie by­
w ała  i k tórego  córkę od śmierci u ra tow ała . . .

R us in  wierzy tylko w łasnem u d o św ia d ­
czeniu, nikomu więcej,  a im kto się więcej 
doń przymila, tern je s t  podejrz liw szym . 
« Taki win w tim  szoś m aje, każe » — myśli 
sobie i trzym a się na uboczu. To też pomimo 
w zględów , jak iem i rząd chłopa otoczył, 
życzliwości je g o  je d n ak  sobie nie pozyskał. 
Chw ilowo, po rozdzieleniu g run tów , chłop 
był rządow i zupełnie oddany, ale, gdy tyle 
razy rozsiew ano pogłoski o rozdaniu reszty 
g ru n tó w  dw orsk ich  pomiędzy g rom ady, te 
zaś się nie spraw dziły ,  a podatki coraz to 
w  większej sum ie płacić każą, usposobienie 
chłopa dla rządu powoli ulega zmianie. — 
Z tradycji  z czasów  poddaństw a zostało 
u  włościan przekonanie , że luboć oni 
od wszelkich us ług  dla dw oru  są uwolnieni,  
d w ór  jednak  ma względem nich powinności 
p ew ne  : w  razie choroby,pogorzeli ,pom orku 
na bydło, g ra d u ,  szukają oni w e  dw orze 
ra tu n k u  w  tern przekonaniu, że go tam n a j ­
pew nie j  zna jdą .  Inna je d n ak  rzecz z radą. 
Kiedy o radę  idzie Rusin  rzadko zw rac a  się 
do dw oru .  N iechęć do dw oru  s t ; ;rm nie  i sy­
stematycznie przez figury rządow e podtrzy ­
m yw ana ,  zbliżenia nie dopuszcza. P robosz­
czowi sw em u ,  czyli « jegom ości ®, nie u w a ­
żając go dotąd za swojaka, nie bardzo u fa ;  
od kancelaryi, t. j .  od w ójta  i p isarza  stroni 
stale, bo wie, że bez grosza nic oni dla niego 
nie zrobią; naj prędzej j eszcze uda się do ży d a , 
przy kieliszku z trosk  swoich mu się w y sp o ­
w iada ; choć go żyd oszukuje, on się  na tern 
nie pozna, bo żyd umie nam ówić do k ie ­
liszka i uderzyć w  słabą stronę, w  p różność ,  
k tó rą  chłop, j a k  każdy człowiek, posiada.  
L ichw a też docłtodzi tu do w ysokiego 
s topnia rozw oju .

Pom im o tego Rusin  ma wiele dobrych 
s tron  chai-akleru. Jednak  jeżeli  go p o r ó ­
w nam  z ludem  podlaskim, to nie m ogę bez 
pew nego  oburzenia patrzeć na obojętnego 
Rus ina .  G dy m y stawiliśm y na Podlasiu  
opór władzy, w yglądaliśm y tylko s łów ka 
poparcia  z ich strony. Działając wspólnie, 
idąc ręka  w rękę ,  mogliśmy się oprzeć p rze­
mocy, ale oni o oporze naw e t  nie pomyśleli

— i stow arzyszenie S taszycowskie niczem 
się nie wyróżniło. Nigdy nie objawili ż a ­
dnym czynem wyższego po lo tu : czy ich wsie 
odznaczają się w śród  innych? Gzy zrozu­
mieli kiedy potrzebę szkółki dla dzieci, szpi­
tala dla kałek, ochrony dla s ierot,  a tych, 
j a k  na całym świecie , tak i po wsiach b r a ­
k u je ?  W e  wsi Szpikołosy, p ryw atne j  w ł a ­
sności rodziny G rotusów , w której ręku  
spoczyw ał dziedzicznie p iastow any urząd 
prezesostw a nad dobrami stowarzyszonych, 
jedyn ie  włościanie stawili opór reformie 
cerkwi. Ofiarą oporu padło kilka rodzin 
w łościańskich  i pani G.,  m atka ostatniego 
prezesa, która, posądzona o w p ływ an ie  
i zachęcanie grom ady do oporu, d o s ta h  roz­
kaz w yjechania  z do m u ; na s tały  nadal 
pobyt wyznaczono je j  miasto P io trków . 
Od tej pory prześladowanie rodziny G. nie 
ustało, aż nareszcie przed dw om a laty p r e ­
zes dostał rozkaz opuszczenia za jm ow anego  
s tanowiska. Na przedstaw ienie ,  jak ie  podał 
do rządu, pozwolono m u  wyjechać na W o ­
łyń do majętności żony. Tym czasem  żonę 
otoczono dozorem policyjnym, tak że bez 
w yraźnego  pozwolenia w łaściw ej władzy 
do najbliższego miasteczka w yjechać je j  nie 
było wolno, naw e t  ciężko chorego męża 
bez pozwolenia odwiedzić n ie mogła. P a n  
G., czując się blizkim skonu, chciał jeszcze 
zobaczyć siostrę ,  stale m ieszkającą w  P io t r ­
kowie, u może kolo matki g robu  spocząć 
pragnął,  dość że podał prośbę o pozwolenie 
przejazdu do P io trkow a i takowe uzyskał.  
Pan ią  G., pomimo próśb bezustannie pona­
w ianych, puszczono dopiero na pogrzeb 
męża. P roponow ano  je j  oględnie, że jeże li  
p raw o  do dziedzicznego p rezesostw a dla 
s tarszego syna u trzym ać zechce, pow iana  
w yrzec  się nad nim opieki; rząd je g o  w y ­
chowania się  podejmie. Zbytecznem d o d a ­
wać, że propozycja ta odrzuconą została Po 
śmierci p. G. przeniosła się z mieszkania, 
dla p rezesa  przeznaczonego, do rodzinnej 
m ajętności Szpikołosy; niedługo jej tam 
spokojnie mieszkać pozwolono. Ostatniemi 
czasy otrzym ała rozkaz w yjechania  w  prze­
ciągu  paru  miesięcy na stałe mieszkanie do 
W a rsz a w y .  Szkoda, że rząd, dbając o u roz­
maicenie życia swoich poddanych, nie 
pomyśli o dostarczeniu im odpowiednich 
funduszów.

W k ró tc e  ża łowałem , że u leg łem  chw ilo­
w em u  w rażeniu  i zapędziłem się w  te s t ro ­
ny ; żałość, rozrzewnienie , miłość, z jak iem i 
sw oje  s trony żegnałem, ustąpiła miejsca 
rozdrażnieniu. Ukazy, k tó re  u nas tyle ofiar 
pociągnęły, w  Hrubieszowskiej ziemi p rze­
szły niespodzianie g ładko : szm er oporu był 
tak slaby, że go natychmiast przyduszono. 
Z pod H rubieszow a wywieziono" na Sybir  
kilka rodzin, a pojedyńcze indywidua, które 
do cerkwi chodzić nie chciały, ła tw ym  s p o ­
sobem do tego przymuszono. P rz ed  W i e l ­
kanocą pop listę ich (a liczba to niewielka) 
przesłał do kancelaryi gm iny  ; kancelarya 
posłała rozkaz sołtysom — i oponent tryum ­
falnie przez dw óch  chłopów w obec sołtysa 
i s trażn ika do ce rkw i był w prowadzony, 
w yspow iadany  i do ksiąg  zapisany, ja k o  
praw osław ny .  W p ra w d z ie  taki, w róciw szy  
do domu, sp luw ając ,  mówił : « Niech go 
tam z taką spowiedzią, ja b y m  tam b r o d a ­
temu księdzu miał wszystko m ówić!  P ó j ­
dę do Sokola na odpust, to się  tam  w y sp o ­
w iadam . »

Teraz, kiedy już  w szyscy  w  księgach 
jako praw osław ni są zapisani,  spowiedź 
sta ła  się rzeczą zbytku. Opowiadali mi m ie j­
scowi włościanie, że każdy, zanim do sp o ­
wiedzi j e s t  przypuszczonym , dobrowolnie
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w p isać się musina  ofiarę na św iatło i «jakieś I 
tam bractwa, » Zwyczajna opłata w ynosi 
1 rsr. od duszy, co przy licznej rodzinie 
znacznym jest już dla gospodarza w ydat­
kiem . Zdarza się  jednak, że władza cerk ie­
w na, dokładnie o zam ożności w łościan  
powiadom iona, tak w ygórow ane stawia  
żądania, że chłop oszczędny na ciężko zapra­
cow any grosz, nie zaw sze łakom y ob iecy­
w anych mu cerkiewnych dostojeństw , w oli 
w rócić do domu z pełnym woreczkiem  
i staremi grzecham i. W idziałem  bezdzietne  
m ałżeństw o, któremu kazano zapłacić 5 rsr. 
za kartkę do spowiedzi ; w ięc  też już od 
dwóch lat nie chodzili.

Skoro now ość zyska prawo obywatel­
stw a, zw yczajem  w iększości zostanie przy­
jęta, już nikt na nią uw agi nie zwraca. P o ­
mimo łatw ości, z jaką reforma tutaj w p ro­
wadzoną została, nie obeszło się  i bez p e­
w nych epizodów, nie wielkiej co prawda 
doniosłości. W  jednej np. m iejscow ości 
w  czasie processyi « bratczyki » z chorąg­
w iam i dawnym zwyczajem  poszli na praw o, 
n ow y zaś m łody pop, gorliw y w  w ypełn ia­
niu przyjętych obowiązków, szedł na le w o ;
« bratczyki » jednak prędzej cerkiew  obe­
szli, tak że pop zastał drzwi cerkwi na 
klucz zam knięte; ludzie zniknęli, a klucze 
tak się  zapodziały, że już dnia tego nabo­
żeństw a nie było.

ROZMAITOŚCI
=  Wierszowana polityka . — Doszła nas 

zamiana w ierszy pom iędzyjednym  z poetów  
rossyjskich  a Polakiem , co bezim ienność 
zachow ać m usi. Zam ieszczam y pierwsze  
w  przysłanem nam tłumaczeniu, drugie 
w  oryginale.

W ie r s z

C h r u s z c z e w a - S o k o l n ik o w a  do P o la k ó w '
G d y  dzień zapasów  przyjdzie ostatecznych,
W k tó ry m  sp ó r S łow ian  z po tężną Niem czyzną,
Ja k  los w yp ad n ie  z przeznaczeń odw iecznych :
Za niąż będziecie, czy za S łow iańszczyzną?

A c h ! p y tan ie  to n ie  now e.
G dy n apad ł Mamaj z Iłatego ho rdam i,
O leg  razańsk i b ron ił h o rdy  ow e,
O lg ie rd  litew sk i u ją ł się za nam i.

Zapom niż P o lak  w aśni z R ossy jany?
O dw ażnież s tan ie , ja k  syn G ied y m in a?
Czy bezczynności han iebnej oddany ,
Zaprze się n aw et nazw y S ło w ian in a?

O d p o w ie d ź  P o l a k ó w

M yśm y od w iek ó w  w alczy li z N iem cam i, 
Ś w iadkam i P lo w ce , G ru n w ald  i Psie Pola. 
G dzieście w y b y li?  Czyście b y li z n a m i?
Czy w as obeszła Słow iańszczyzny do la  ?

Któż przed  stu  la ty , z niem ieckim  naw ałem  
D zieląc się łupem , zabił sw ego b ra ta ?
I dziś w raz z N iem cem  oślep iony  szałem ,
W  tę p ie n iu  przeszedł n iem ieckiego k a ta ?  

Zanim  w ięc  na  tw e  odpow iem  p y tan ie ,
Pow iedz m i, b rac ie , jak ie  tw o je  zdanie :

C zy  K ain A bla, czy A bel K aina 
M a p ra w o  py tać  o cześć S ło w ian in a?

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

Ż y w o t  S t a n is ł a w a  S t a s z ic a  , wydany 
rzez « Towarzystwo im ienia Stanisław a  
taszican w e L w ow ie, napisany przez B . L i­

manowskiego. —  « Towarzystwo im ienia Sta­
n isław a Staszica założone zostało w  tym  
celu , aby szerzyć ośw iatę i naukę w e w szyst­
kich w arstw ach społeczeństw a polsk iego,

zw łaszcza zaś w  stanie średnim , którym się  
dotąd zbyt mało lub niedostatecznie zajm o­
wano ». Słow am i temi zaleca się  św ieżo  
w e L w ow ie założone T ow arzystw o, biorące 
na się zadanie, któremu przyklaskujemy  
z serca całego. Przedsięw zięło ono w y d a ­
w nictw o tanich książeczek i szereg onych  
rozpoczęło broszurą, której tytuł w yp isa­
liśm y pow yżej. Zalecać jej nie mamy po­
trzeby inaczej, jak zwracając uw agę czy­
telnika na nazwisko autora.

Z domu  n ie w o l i  p. T. L . broszura wydana  
w e L w ow ie drukiem i nakładem Drukarni 
Ludowej (Plac Bernardyński, 7 ) .— Jest to 
praca rozum owana, napisana na temat, który 
następujące tłumaczą wyrazy : « Żaden fakt 
w istnieniu sw ojem  nie zależy od uznania 
go lub niu zenan ia; a jak najpotężniejsza  
wola niel stw orzyłaby nas,gdybyśm y się nie 
urodzili ub umarli, tak też nic nie unicestw i 
nas, dopóki żyjem y. W przódy trzeba nas 
w ym ordow ać, a dopiero potem usypać nam 
m ogiłę i na tym kopcu w ystaw ić  pomnik  
zw ycięstw a naszych tępicieli ». W  drugiej 
połow ie pracy zwraca się  autor do Słowian  
(Czechów, Kroatów, Slawonów), pokładają­
cych w  M oskwie nadzieje sw oje  i w zyw a  
ich, ażeby przypatrzyli s ię  doli Polski pod 
władaniem  rossyjskiem . B roszurze brak 
konkluzji.

NEKROLOGJA

t
W ł a d y s ł a w  hr. PLATER,

ur. 1808 w  W iln ie, poseł kurlandzki na 
sejm ie polskim w r. 1831, czynny na 
Em igracji,fundator Muzeum N arodowe 
go w  R apperswyl, umarł d. 22s° kwietnia  
o godzinie 7ei w ieczorem  w  Brólberg.

at
Michał Rohoziński, porucznik 4s° pułku 

piechoty, ranny pod Ostrołęką, umarł dnia 
19 kwietnia w  B a y o n ie; do grobu odprowa­
dzało go liczne grono, składające się ze 
znających cnoty nieboszczyka Francuzów i 
z trzech Polaków: W ysock iego , W ład . Ko­
narzewskiego i R ylsk iego. R ylski nad gro­
bem przem ówił.

OSIOŁ I OWCE
pośw ięca  aię p .  E . P. w dowód zasług

Jak aś burza w  gąszcz leśną w pędziła  raz ow ce, 
W ięc chodzą, b łądzą, beczą — n i paszy, n i drogi : 
G łó d  m ęczy, w  koło  n ieznane m anow ce.

T roskają  się niebogi,
Ażeby n ie w ypadło  zginąć co do nogi.
Spojrzy  je d n a  na stronę , aż opodal w  błocie 
S toi jak ieś  oślisko i sk ub ie  pap rocie .
O sio ł, to  by ł k ra jo w y  i g łu p i * sta ry ,
W ięc go rojem  obsiad ły  bąk i i kom ary ,
Lecz osioł, do batoga p rzy w y k ły  za m łodu ,
D ba ty lk o  o to , aby n ie  zdech ł z g łodu.
O n  już  n ie  czuje bólu  ; g łaskan ie  czy k ije  
D la n iego w szystko je d n o , oh k o n te n t, że żyje, 
Szczęśliw y, k iedy dzień p rzejdzie mu nie z postem  ; 
Pozostał tylko nałóg — w szystk im  kiw ać chw ostem .

Spostrzegł ow es, zbliżył się i dalej w  gaw ędę , 
D o w iedzia ł się o w szystk iem .

— O ,  baranie  p le m ię !

Po co w y bez pożytku zaludniacie  z iem ię?
C h o d ź c ie !— rykn ie  — a prędzej! J a  w am  wodzem  
O w ce, za g łup ie  okrzyczane daw no "b ęd ę!
Za pow agą ja k  osioł, ta k  w ie lk ą  i sław ną 
Poszły k u p ą ... A osioł cuda opow iadał 
Jak i on w ie lk i, ja k  las cały  zbadał,
W ie , dokąd każdą dojść m ożna drożyną,
G dzie łąk i po łysku ją b ia łą  koniczyną,
Gdzie perz się ściele, dzięciełina rośnie,
O bok  stru m ień , ja k  k ryszta ł, toczy się radośn ie . 
S łuchając słodk ich  słów ek , sam a sobie rada 
Z osłem  na czele w ybiegła g rom ada 
N a po lankę leśną — traw a  aż po brzuchy!

O sioł podn iósł słuchy
—  A co — po w iad a  — tu ta j d la  w as ż y c ie ! 
R ozglądają się ow ce, k iw a ją  g łow am i,
— Zdaje się, że te j łąk i k toś p iln u je  skrycie,
Rzekną : oj, ośle, będzie k rucho  z nam i!
W tern  posłyszą g łos znany , a w ięc za pas nogi!
Za p ó ź n o ! Z ty lu  w ilk i zabiegły od drogi.
Co złapie ja k ą  k tó ry , w n e t za gard ło  chw yta ,
Ze beknąć nie ma czasu, w  krzaki z n ią  — i k w ita .

A tam  zaś b iałe koście, leżące na kupie 
Św iadczą, że w ilk  rad  zawsze, k iedy  ow ce g łup ie .

A o s io ł?  Został cały, bo w ilk  nie je s t  dud ą ,
Bardziej niż jego  g naty , w o li owcze udo.
Łąka is tn ie je  d o tąd , bu jna  na n iej traw a ,
T ylko  m iędzy ow cam i rozeszła się sław a,
Że drogi do n iej w iodą przez lasy  i bagno 
I nie ma w yjścia d la  tych , k tórzy  w rócić  p ragną.

Odpowiedzi od Redakcji

Zurich . — D la b rak u  m iejsca zdan ie  spraw y 
z obchodu K ościuszkow skiego w  Z urichu odłożyć 
m usim y do num eru  następnego.

X . X . W arszaw a. — D la b rak u  m iejsca odłożyć 
m usim y do num eru  pizyszłego.

P . Z. S . - B .  f.w iw . — S praw ozdania kasow e Skarbu 
N aród .,g rom adzonego  w  k ra ju , czekają na uporządko­
w an ie  rachunków  z poborem , dokonyw anym  w  k ra ju . 
O usiłow aniach , m ających na ce lu  ośw iatę  lud u , 
w iem y i p o p ieram y  je  z sił całych.

P a n i A . Ch. M a rsylja . — Nic innego  uczynić nie 
m ożem y, ja k  podać na tem  m iejscu do w iadom ości 
czy teln ików  naszych, że D r M ikołaj Chrząszcz, n ie ­
gdyś starszy ch iru rg  w  arm ii p o lsk ie j, ozdobiony 
krzyżem  v ir tu ti  m il i ta r i ,  starzec 92 la t , zn a jd u je  się 
obecnie z córką  i z tro jg iem  w nuczą t n ie le tn ic h  osie­
roconych (bez ojca i m atki) w n ę d z y  ostatecznej. A dres 
j ego : 41, r u e d u ja rd in  de P la n te s , M arseille .

P . P . w Clarens. — Każda zm iana adresu  za p rze­
d rukow an ie  band, liczy się 50 c.

p . S . J .  Ziiricli. — Każde T ow arzystw o m a p raw o  
na  o b rady  sw oje przy jąć lub  n iedopuścić  członka, 
k tó ry  do g rona T ow arzystw a nie należy.

P. A . M . Konstantynopol. — W e F ran c ji zabronione 
są lo te rje . N a cel przez Sz. p. w skazany m oglibyśm y 
zbierać sk ładk i, gdyby od Tow . przyszło w ezw anie.

W  G en ew ie , pod adresem  M . H . Tchórzew ski 
4, rue du M arche, sprzedaje  się, na  rzecz kasy  cho­
rych  o db itka  p o r tre tu  Kościuszki, w ykonanego , 
w ed łu g  m in ia tu ry , zd jętej za życia przez Reinagla 
w  r. 1887 a odnalezionej przez ś. p. K rystyna  O strow ­
skiego.

POLSKI DOM kom isow o-handlow y J. G ar- 
B O w i E C K i e g o  i Ski pod firm ą M a i s o n  H E L E N A ,  
76, Rue de Rennes, P a r i s ,  poleca Sz. Publiczności 
Po lsk iej w  Paryżu w yborow e w ęd lin y  k ra jo w e oraz 
obuw ie od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje zam ów ienia p iśm ienne na  Paryż 1 P ro w in ­
c ję ;  te  osta tn ie  contrę m andat-de-poste nie m n ie j j a k  
20 fr. O dstaw a n a ty chm iastow a. D eny m ożliw ie n a j­
niższe. P rzy jm uje  i pośredniczy w e w szelkich kom isach.

Le girant-. A . REIFF

p aryż. — D ru k . po lska , A , Reiffa 1, rue  du F our.


